roku E847: 


DZWÓNEK SMIERCELNY. 


Raz w lecie późnym wieczorem zajechała pewna 
angielska rodzina do jednego z najpierwszych hote- 
lów w Frankfurcie. Składała się ona z ojca: dwóch 
córek, którym towarzyszył narzeczony starszćj sio- 
stry, nazwiskiem Frank Kennedy. Bylito uprzejmi, 
weseli ludzie, i mieli wszelki powód do zadowole- 
nia ze świata. Ojciec, pan Allen, należał do naj- 
zamożniejszych kupców londyńskich , zajmował bar- 
dzo zaszczytne stanowisko w towarzystwie, i chy- 
ba w têm tylko szukał chluby dla siebie, iż wła- 
sną pracą dostąpił znaczenia i majątku. Córki jego 
były bardzo światłe dziewczęta, przytóm śmiałe i 
hoże. Historyja obojga kochanków nie miała w so- 
bie nic romantycznego; poznali się byli na balu, 
gdzie piękność Gertrudy silne na młodym Kenne- 
dym uczyniła wrażenie, podczas gdy bystre i do- 
wcipne uwagi Kennedego, parnę wielce bawiły. Była- 
to jedna z owych miłych chwil w życiu, które je- 
szcze po latach, jak piękny sen radują duszę; lecz 
seu naszych kochanków został urzeczywiszczonym. 
Kennedy prosił o pozwolenie, aby mógł nazajutrz pań- 
stwo Allen odwidzić, i przekonał się, że Gertruda 
również i w kole. domowóm uchodziła za dobro- 
czynnegu jenijnsza rodziny i pogodnego jćj pożycia; 
przekonał się, jak dumnym był jéj ojciec z posia- 
dania takićj córki, jak serdecznie młodsza siostra 
do nićj przywiązaną była — przeco po niejakim 
czasie, i jemu wcale naturalną rzeczą się zdało, po- 
kochać ją z całćj duszy, a Gertruda nwierzyła mu 
z całą ulnością młodego serca, gdy jej miłość swą 
wyznał. 

Frank Kennedy znał się już nieco ua przemyśle 
handlowym, a dla przypodobania się swemu przy- 
szłemu teściowi, oświadczył mu, iż życzy sobie 
mabyć błizszych wiadomości w iej mierze; w do- 
wod czego włożył połowę znacznego majątku swe- 
ge w bandel pana Allena. Wynikie ziąd rozprze- 
strzenienie stosunków haadlowych domu Allea, akło- 
niło ebudwóch nowych spólmków, zwidzić miasto 


Frankfurt, gdzie ojciec Gertrudy najważniejsze miał 
związki, a był on zanadto kochajacym ojcem, aby 
omieszkać tćj pożądanćj dia córek sposobności po- 
znania kraju, któregoby inaczćj nigdy zapewne by- 
ły nie widziały. Wesele zaś miało się odprawić 
w uroczystćj obecności wszystkicb przyjacioł redzi- 
ny, zaraz po powrocie z podróży. 

Najznakomitsze domy Frankfurckie, w które nasi 


podróżni wprowadzeni zosiali; przyjęły ich z ser- 


deczną gościnnością ; wszakże kochankowie, jakto 
sobie łatwo wyobrazić możem; przenosili nad wszy- 
stkie zabawy towarzyskie spokojną, poufną prze- 
chadzkę po pięknćj okolicy zamiejskićj, przyczóm 
młodsza siostra, jedynie aby kochankom 'nie prze- 
szkadzała, zwykła była przyjmować towarzystwe 
pewnego młodego doktora niemieckiego o trudnóm 
do wymówienia nazwisku. Pićrwsze ich poznanie 
sie złąd poszło, iż siostra Gertrudy, Małgorzata — 
jeżli to tylko nie było skutkiem jej niedokładnój 
znajomosci języka niemieckiego — mniemała słyszóć 
raz w towarzystwie, jak ów młody doktor się dzł- 
wił: czemu się Kennedy w slarszćj a nie raczćj 
w młodszćj, powabniejszćj siostrze zakochał. Bądź 
co badź, zakochana para była rada tej sposobności 
zostawania sam na sam, i wszystkie też prawie 0- 
sobliwości Frankfurtu w takićm rozdzieleniu się Ra 
dwie pary, zwidzano. 

Mianowicie uderzyłe naszych podróżnych dziwna 
sprzeczność , zachodząca między „Starém? a „No- 
wóm miastem” Frankfurtu, których stopniowe łącze- 
nie się, dziwaczny w istocie przedstawiało widok. 
Wązkie uliczki i siarodawne drewniane budynki Sta- 
rego miasta; zdawały się znikać w cieniu wznosząe 
cych się wszędy pałaeów, tak iż za lat kilka wszel- 
kie ślady przeszłeści zupełnóm zatarciem się wróżyły. 
Ogtądano także sławny ratusz miejski, w którym 
ełektorowie, rzymskich cesarzów obieraliz dziwione 
się spaniałema tumowi, i zatrzymane cie z uwiel- 
bieniem przed domem, gdzie się urodził wiełki 
poeta, twórca »Fausta” , odznaczającym się jety- 
nie herbową tarczą ojcowską, wiszącą jeszore nad 
drzwiami. 

„Znasz pani więc Gelego?? — zapytał zoiche 
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młody doktor, poglądająć na wymowne oblicze Mał- 
gorzały. 

„Czytałam go w tłomaczeniu” — odpowiedziała 
dziewczyna skromnie. 

„Aby Getego poznać, Irzeba go czytać w ory- 
ginale.” 

Małgorzata miała wielka ochotę do gruntowne- 
go poznania języka niemieckiego, i niejako pod skrzy- 
dłem tego wielkiego imieńia, rozpoczęto naukę. 

* * 
%* 

„Czy masz, ojcze, co do czynienia dziś z Ken- 
nedym ?” — zapytała. Gertruda jednego ranka pa- 
na Allen. 

„Nie, moje dzieci; bawcie się z sobą, zupełnie 
według upodobania” — odrzekł ojciec, patrząc się 

z radością na wesołe oblicze córek, i życząc so- 
bie, aby zewsze tak było. 

Przechadzka ich dzisiejsza powiodła się jeszcze 
pomyślnićj i przyjemnićj, niż zazwyczaj. Powie- 
trze było tak łagodne, niebo tak jasne, jak nam 
- zawsze w młodości się wydaje, zanim cienie wła- 
snego, zasępionego wiekiem umysła; nieba i ziemi 
nam nie ochmurzą. Ach, w nas to „samych, a nie ra 
niebie ani na ziemi, ta smutna zmiana zachodzi. 

Według zwyczaju większćj części miast niemiec- 
kich, stała fórta głównego cmentarza otworem, a 
nasi młodzi ludzie weszli w wesołym humorze do 
Środka; lecz cicha uroczystość miejsca, nastroiła 
naraz poważnićj ich wesoły umysł.  Starodawny 
nieco pozór cmentarza nie miał w sobie nic 050- 
bliwego, owszem odznaczał się skromną prostotą; 
żaden kosztowny pomnik nie ścieśniał jeszcze bar- 
dziej dość już szczupłej przestrzeni; nigdzie nie wi- 
dziano grządek z kwiatami, jak to w kwitnącćj Fran- 
cyi bywa. Tylko gdzieniegdzie dawał się jaki sa- 
motny, wpółuwiędły wieniec postrzegać, lub wisiał 
oręż lub hełm, znamionujący grób wojownika, Zre- 
sztą siały wszędzie krzyże i nagrobki ciasno jeden 
przy drugim, podczas gdy tu i owdzie kilka sta- 
rych drzew o zwieszonych ze starości gałęziach, 
przyjemnie urozmaicało melancholijny widok miejsca, 
i szumiące padającem liściem, zdało się szeptać po- 
między seba: na które z nich przyjdzie najprzód 
kolej ustąpić nowej mogile; jak to bowiem Karol 
Holcenhajzer obudwom siostrom opowiadał, było 
tu w zwyczaju, iż ścinano tych świadków lat mi- 
nionych, im więcćj grobów przyrastało. 

Gertruda usiadła na jednój z mogił, i byłaby ra- 
da wiedziała, czy ten co pod tym kamieniem spo- 
czywa, za. młodu umarł, i czy zaznał miłości? I 
zdało się, jakby ją dziwne jakieś spółczucie dlań 
ogarnęło. 

, Doktor westchnął. 

„Ach” — ozwał się po chwili. »Jużem tu raz 

też same słowa słyszał, i także z ust mładćj, pię- 


r» ess 


r a wcześnie dd nieba poszli. á 

Gertruda wzdrygnęła się, jakby okropną usły- 
szała wróżbę F. 

„Ta, o którćj mówiłem, byłato moja siostra? — 
mówił doktór dalej, biorąc Małgorzatę znowuż pod 
ramię, gdyż nie wiedząc właściwie czemu, usunęła 
się była od niego. 

„I dla czegożto jej życie tak zbrzydło?* — za- 
pytał Kennedy. 

»Ponieważ ten, 
z tym światem.” 

„Gertrudo, tyś słaba?” — zawołała baczna sio- 
stra. 

„Nie, już mi nic; tylkom nieco przeziębła. 
prawdaż, że tu chłodno ? 22 

Kennedy śmiał się, mówiac, że Gertruda zape- 
wne lęka się duchów, które w podobnych miejscach 
straszyć mają; na co odpowiadając kochanka, wy- 
znała Kennedemu z cicha: iż chociaż niegdyś 
była istotnie bojażliwą w téj mierze; jednakże od 
czasu poznania się z nim, tylko jedne czuje obawę; 
i ze łzami też w oczach poszepnęła mu do ucha, 
czego się dziś obawia; a Kennedy nachylił się ku 
nićj miłośnie, i całunkami łzy jćj susząc, łagodnć- 
mi uspokoił ją słowy. Małgorzata zaś i doktor 
szli według przyjętego zwyczaju razem o kilka kro- 
ków naprzód, udając że nic nie widzą, chociaż 0- 
boje poniekąd przykład swych „towarzyszy naślado- 
wali, ile że Małgorzata czegoś się,lękać zdawała, 
a jéj przyjaciel na wzór Anglika, czułómi starał się 
rozweselić ją wyrazami. 

W jednym kącie cmeatarza hyło odosobnione 
miejsce na grobowce znakomitych i majętniejszych 
osób; tam w zacieniu rozłożystycii jasionów prze- 
chadzał się slary człowiek, zmarszczkami pooranćj 
twarzy, którego długie, rzadkie włosy, były szro- 
nem starości pobielone. Nawet szata jego miała po- 
dobnież niepewną szarawa barwę. Małgorzała po- 
strzegła go, gdy się na chwilę zatrzymał , i mnie- 
mała, iż to jest stary, omszony pomnik; dopićro 
dotknawszy go, i widząc jego mglisty, wprółsenny 
z tego powodu uśmióch ; przestraszyła sie i co- 
fnęła trwożnie ku siostrze. 

„Bićdny staruszek”-— zawołała Gertruda na jego 
widok — „Przemów też panie Kennedy do niego.” 

Kennedy zapytał starca, kto on jest, i co w têm 
samotném miejscu porabia? 

„Pilnujemy umarłych?” — odpowiedział Dośc. 

Kennedy miał go z początku za człowieka nie- 
spełna zmysłów, aż młody doktor mu wytłumaczył, 
iż tu jest trupiarnia, do którćj umarli we dwanaście 
godzin po śmierci zanoszeni bywają. „Jedyną ró- 
żnicą,” — mówił Holchajzer dalej — „jaka tu mię- 
dzy bogatymi a ubogimi zachodzi, jest, iż tamtych 
w lepiej urządzenój, czarno osłoniętej, i lampą 


któregu kochała, rozstał się 


Nie- 


oświetonćj komnacie umieszczają. Służy ten zakład 
na to, aby zapobiegać grzebaniu żywcem pozornie 
umarłych. Palce trupów kładą sie w cienkie sznur- 
ki, przymocowane do dzwónka, który jest w izbie 
pilnujacego trupiarza zawieszony. W ten sposób 
najmniejsze poruszenie ciała, jest dosłatecznym zna- 
kiem do zwrócenia uwagi, a w oka mgnieniu przy- 
spiesza pomoc lekarska, Piotr Hofman, którego 
państwo tu widzicie, ma obowiązek czuwać co no- 
cy, a w dzień odwidza on swoję rodzinę, albo idzie, 
gdzie mu się podoba.” 

„I zdarzyłoż się kiedy, że życie ludzkie w ten 
sposób ocalona?” — zapytał Kennedy. 

»I owszem; mieliśmy kilka autentycznych wypad- 
ków tego rodzaju, wszelako muszę przyznać, iż 
to bardżo rzadko się zdarza, a najczęściėj wszelka 
ludzka pomoc na nic się nie przydaje.” 

„Jakże przykro być musi” — ozwała się Gertru- 
da uprzejmie do staruszka — »czuwać lak przez 
noc całą, i słuchać tego dzwónka śmiertelnego, czy 
przypadkiem który z umarłych do życia nie po- 
wrócił 1” 

»To się tylko zdaje tak strasznóm, moja pa- 
nienko.” 

„Ale jakże się od snu ochronić możecie? 

»Przez to, że się w dzień wyspię ? 

„A jużeście, tak mi właśnie powiadano, 
słyszeli ten dzwónek?” 

„O, bardzo często; a nawet w oddaleniu mil 


nieraz 


kilku, zwłaszcza wtedy, kiedy go nikt inny nie sły-. 


szał, Ale czasem, isotnie on się odzywa I nikt, 
kto go raz słyszał, nigdy już dźwię ku jego zape- 
mnićć nie może! 

Gertruda wetknęła mu do ręki kilka złotówek, 
i zabrano się do odejścia, gdyż była już pó- 
zna godzina ; a z nimi oddalił się także starzec w 
przeciwną stronę, i widać było, że radośny u- 
śmićch na twarzy mu się promienił. 

„Zapewne teraz dla swćj Pauliny coś kupi? — 
rzekł doktor do Małgorzaty 

»Ktoż jest ta Paulina?” - 

„Jego wnuczka, miłe dziewczątko, dla którćj sta- 
rzec wszystko wydaje co tylko zarobi. Powiadają, 
że kiedyś ładny majateczek po nim odziedziczy, 
gdyż Hofman nie jest wcale ubogim, a ocaliwszy 
raz w opisany powyżćj sposób, życie najstarszemu 
synowi barona F.; otrzymał ód ojca jego liczne i 
kosztowne podarunki, które wnuczka z wielką rado- 
ścią pokazuje. Osobliwszą jest rzeczą, widzićć, jak 
się oboje kochają; a są oni ostałnićmi potomkami 
swojćj rodziny.” 

„Gertrudo!? — ozwał się Kennedy nagle — 
»gdybym miał umrzeć wcześnie, radbym umićrać 
w Frankfurcie ; gdyż lękam sie od lat dziecęcych , 
aby mię żywcem nie pogrzebano! Jednakże nie chciał- 
bym być poruczonym czuwaniu tego dziwnego star- 
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ca. Czybyś też chciała wówczas miejsce jego za- 
stąpić?> 

»Panie Kennedy...” przejęła dziewica z boleśnym 
zarzulem; ale słowa zamarły jéj na uściecł: , od- 
wróciła się od niego, i zaczęła płakać. 

„0, tego za nadto panno Gertrudo; to niepoirze- 
bne czułostki” — ozwał się kwaśno Kennedy. 

„Przyznaję, i przepraszam, ale nie gniewaj się 
pan za to, jestem dziś istotnie cierpiącą” -— odpo- 
wiedziała kochanka, zdając się być radą temu, iż 
znalazła wymówkę swego milczenia i płaczu, pod- 
czas gdy doktor Z niechęcią pytanie sobie zadawał: 
czy też wszyscy Anglicy w iak samolubny sposób 
dręczą swoje kochanki, aby tylko nowe dowody 
miłości od nich wymusić. 

W nocy po tym spacerze śniło się Małgorzacie 
ciągle o ciemnych, namiętnych oczach doktora, 
podczas gdy jej siostrze, daleko nieprzyjemniejsze ma- 
rzenia o starcu, który nad umarłómi czuwa, sen 
przerywały. 


* * 
* 


Tymczasem tygodnie mijały, zbliżał się dzień 
wyjazdu, a Kennedy i Gertruda coraz mnićj zajmo- 
wali się osobliwościami Frankfurtu i Niemiec, a co- 
raz więcćj myślili o szczęśliwóm spólnćm pożyciu , 
jakie ich w Anglii oczekiwało. Ile razy Siostry 
sam na sam z soba hyły, toczyła się prawie za- 
wsze rozmowa o stroju ślubnym i przygotowaniach 
weselnych, chociaż Gertruda, gdyby nie tyle wła- 
snómi zajęta sprawami, byłaby z łatwością mogła 
postrzedz, iż Małgorzata często przewrotnie odpo- 
wiadała, częstokroć ze łzami w oczach, głęboko 
zadumana, kędyś daleko myślami błądziła, ani też 
najmniejszćj niecierpliwości wrócenia do ojczyzny 
nie okazywała. W ostatnich dniach pobytu ich w 
Frankfurcie, młody doktor prawie ustawicznie był 
u nich, a gdy odszedł, Małgorzata po całych go- 
dzinach siedziała w milczeniu nad książką , ktorą 
jej Karol zostawił, i cichómi łzami karty jćj ro- 
siła, Lecz nie ma się czemu dziwić, bo ktoż mógł- 


„by bez wzruszenia czytać Getego „lfigeniją” lub 


Tassa” ? 


Wtóm nagłe rozchorowanie się Kennedego od- 
wlokło wyjazd całćj rodziny. Z początku zdało się, 
iż nie ma niebezpieczeństwa; atoli wrychle choroba 
wzięła zwrot bardzo zatrważający, a w tak SZCZĘ- 
śliwem połąd kole domowćm państwa Allen, zawi- 
tała ciężka żałoba. Ów młody i pełen nadziei męż- 
czyzna, w najpiękniejszym kwiecie wieku, kochający 
i kochany; leżał na Śmierielnóm łożu! Byłoto 0- 
krutnym bolem dla niego, rozstawać sie tak wcze- 
śnie z życiem; lecz ci, którzy go przeżyć miek, 
jeszcze srożćj na tém cićrpieli. 

W czasie tego smutku czynił sobie Karol Holc- 


*hujzer ostre zarzuty, iż młodego Anglika posądzał 
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o samolubstwo, gdy przecież się okazało, że on 
teraz, jedynie dla ulżenia bolu i przestrachu tej, 
która ani na chwilę od jego łoża nie odsiępywała, 
łagodnie śród najsroższych cierpień się uśmićchał , 
albo Lłogićmi słowy o inrćm, lepszćóm życiu, gdzie 
już nie ma łez ni rozstania, z nadzwyczajną mocą 
duszy i rezygnacyją, żale jéj koił. Jego zupełne 
zrzeczenie się wszelkich samolubnych życzeń, po- 
święcenie się jego miłości, posuwało się tak dalece, 
iż prosił nawet kochankę, eby go sobie nigdy nie 
przypominała, aby go owszem na zawsze zapomnia- 
ła, a była sama szczęśliwą. Jakże smutno było 
widzićć nieszczęśliwą Gertrudę , pobladłą, z wpół 
obłakanym wzrokiem, chodzącą od jednej osoby do 
drugićj, i słyszóć ją zawsze pytająca się: 

„Ojcze, Małgorzało, wszak prawda, że on nie 
umrze!3* 

O'-iec nie śmiał nic na lo odpowiadać: lecz Mał- 
gorzala, pełna młodocianćj ufności, pocieszała cićr- 
piącą, mówiąc: i 

»Bóg łaskaw, droga siosiro; módlmy się do nie- 
go, aby go nam zachował.” À 

I gdyby modlitwy mogły go były ocalić, Kenne- 
dy byłby pewnie nie umarł. 

Prześliczny ranek letni jaśniał na bożym świecie, 
gdy w pokoiku chorego młodziana, wszelkie rozma- 
icie połąd mieniące się głosy nadziei, radości i bo- 
lu — nagle ucichły. A słońce, uśmićchając się 
promiennie, przebijało się nawet przez zasłony u 
okna, świetlanym słupem, i zabłysło na zlodowacia- 
łćj skroni zmarłego. Siostry, blade i drzące, z za- 
krzyżowanćmi na piersiach rekoma, siedziały cicho 
w kącie, niemą przytłumione boleścią , podczas gdy 
ich ojciec, jakby w całćj swojćj wierze tym nagłym 
ciosem losu zachwiany, poważył się pytać opatrzno- 
ści: dla czego to się stać musiało! Młode zielenią- 
ce się drzewo, padło zgruchotane, podczas gdy sta- 
ry pień sirupieszały, siał jeszcze cało. 

Na pozór uspokoiła się Gertruda, chociaż wciąż 
okropua bladość na jćj malowała się licach! Nad 
wieczorem poszła do swego pokoiku, prosząc, aby 
nikt tćj nocy do nićj się nie zbliżał, nie wyjawszy 
nawet jej młodej sioslry, która przekonana o bez- 
skuteczności wszelkiego natrętnego pocieszania, przy- 
rzekła Gertrudzie starać się o to, aby jćj nikt nie 
przeszkadzał. 

Poczem można było wkrótce widzieć, jak smu- 
kła jakaś postać, osłonięta długim płaszczem, wy- 
mknęła się ukradkiem z domu, i zwróciła się ku 
ementarzowi, na którym zwłoki młodego Anglika, 
spoczywały Jak przeiolny cień wbiegła przez o- 
twarią fórtkę, minęła liczne grobowce, i udała się 
do trupiarni, gdzie jakby dawna znajoma, chociaż 
po raz pićrwszy, weszła do mieszkania Piotra Hof- 
mana. 

Starzec siedział sam jeden w izbie, ze wspartą o 


wyschłe ręce głową, lak iż gdyby nie ciężkie we- 


„stchnienie, które niekiedy boleśnie z piersi mu się 


wydzicrały; byłoby można :nnieinać, iż starzec u- 
snął. Nieznajoma przykłękła u jego boku, opuści- 
ła płaszcz na ziemię, i okazała się być Gertrudą 
Allen. Starzec usłyszawszy jćj głos przyjemny, 
spojrzał na nią. 

„Ach?— rzekł on nawpólł do siebie — „Nie ma 
czego płakać; wkrótce jej będzie lepićj. Jest ona 
zbyt młoda, i ładną, aby miała umierać * 

Dziewica wzdrygnęła się mimowolnie , i spytała, 
o kim on mówi? 

»O mojćj Paulinie” — ozwał się starzec — „al- 
bożeś pani nie słyszała? Chora, biedaczka; chora, 
moja mała, luba Paulinka. Ale niebo ulituje się nad 
nią, bo ona tak dobra, i tak młoda.” 

»W Bogu nadzieja, że wyzdrowieje, gdy ją tak 
mocno kochacie” — rzekła Gertruda. 3 
»Ach, tak; kocham ją, Bóg to wić, i będzie nad 

nami obojgiem miał miłosierdzie!” 

„Ale dla czegoż jesteście teraz tutaj? — zapyta- 
ła dziewica — »jeżli Paulinka w samćj rzeczy jest 
chorą?” ' 

Starzec spojrzał ku dzwonkowi, wiszącemu tuż 
nad głową, i odpowiedział jak wówczas, gdy Ger- 
truda po raz pićrwszy go obaczyła: 

„Pilnujemy umarłych!” 

„Nie nie szkodzi; możecie przecież pójść do Pau- 
liny, — rzekła Gertruda— »ja zajmę tćj nocy miej- 
sce twoje, i będę tu czuwała.” 

»Bićdna, moja Paulinka” — rzekł starzec de sie 
bie — „jakżeby się ucieszyła, gdybym teraz do nićj 
przyszedł. — Ale nis wiesz panna, 0 co prosisz 
Potrzebalo dłuższego czasu, aby się oswoić z tym 
obowiązkiem, i mogłabyś się okropnie przestra- 
szyć tómi osobliwszćmi głosy, jakie tu niekiedy się 
odzywają; lub mogłabyś także zasząć.* 

„Panie Hofman” — zawołała Gertruda, nachyla- 
jąc się ku starcowi — »jużeśmy się raz widzieli; 
nie przypominasz sobie?” 

„Ach, tak, przypominam sobie teraz, gdy się 
bliżćój w panią wpatruję. Dałaś mi pani wtedy po- 
darek, a moja Paulinka skakała wokoło mnie z ra- 
dości jak sarneczka, gdym jćj zato pierników przy- 
niósł.” 

„Ale byłam wtenczas nie sama.” 

„Tak, tak przypominam sobie wszystko; miałaś 
pani z sobą drugą, ładną panienkę, swoję siostrę, 
i młodego Anglika, żwawego, przystojnego męż- 
czyznę, itóry cię na chwilę nie odstępywał.” 

»Byłto mój narzeczony” — rzekła Gertruda dzi- 
wnie spokojnym na pozór głosem, „Teraz spoczy- 
wa tu obok nas w trupiarni.” 

„Bićdna panienko!? -— ozwał się starzec z poli- 
towaniem. i 


„Będzież-że jeszcze się lękać, abym czuwając tu, 
nie zasnęła?» 

Nie, nie będę; niech cię Bóg błogosławi i strze- 
że. Pójdę na chwilkę do Paulinki, aby tylko a- 
baczyć, jak się miwa; a przed północą wrócę 
niechybnie.> 

„Nie potrzebujesz się spieszyć; jam dość odwa- 
žna; zostań przy Paulinie jak długo ci się podoba.” 

„Gdybyś pani przypadkiem w nocy jakiś szmer 
albo jęk usłyszała” — upomniał starzec -— „nie lẹ- 
kaj się tego, będzielo szmer plaków na dachu, 
lub wiatr w kominie. Ale na dzwónek musisz do- 
brze i pilnie uważać, gdyż życie ludzkie mogłoby 
od twojego pośpiechu zależeć!” 

„Jego życie!” — rzekła Gertruda z stałością — 
»Nie lękaj się niczego, staruszku.” 

Piotr Hofman wyszedł, i zamknął drzwi za so- 
bą; wnet usłyszała dziewica, jak i fórtka na ped- 
wórzu skrzypnęła; i sama już jedna została w po- 
bliżu zmarłych. 

Nie było jeszcze zupełnie ciemno w izbie; a gdy 
Gertruda ku oknu poszła, aby kwalćrkę przymknąć, 
kroki jej dziwnie w milczeniu nocy zatętniły. Sto- 
jąca na stole lampa rozsićwała bladą, migolną po- 
światę, przy którćj katy izby w tajemniczćj nikne- 
ły ciemności; obok lampy leżała biblija starca, a 
na niej uwiędła równianka kwietna, ostatni upomi- 
nek Paulinki, zanim zapadła w chorobe. Byłyto 
godła ziemskićj i niebiańskićj miłości — jednćj, tak 
szybko przemijającćj, drugićj, nigdy nie zgasłćj, 
nieśmiertelnćj ! 

Jaklo Piotr Hofman Gertrudę naprzód przestrzegł, 
dały się niebawem osobliwsze głosy w pustćj ko- 
mnacie słyszćć — głosy jęczącego wiatru, szumią- 
cych drzew, które zawsze coś do szeptania z sobą 
miały, wreszcie szelest ptaków na dachu. Ale Ger- 
truda nie lękała się bynajmniej; myśli jéj nie zatrzy- 
mywały się w tém miejscu, i jakby to wczoraj by- 
ło: widziała jego ukochane oblicze. przychylające 
się ku nićj; słyszała jego niezapomniany jćj nigdy 
głos, proszący ją, aby czuwała przy nim, jeżliby 
umarł zawcześnie, i miał się do życia znowuż prze- 
budzić! Zwolna rozpłyneły się jéj marzone widze- 
nia, i zdało się jćj, iż usłyszała cichy, leciuch- 
ny dzwięk dzwónka, ale gdy wzdrygniona, w 
górę spojrzała, dzwónek się nie ruszył i wszy- 
stko było tak spokojne jak wprzódy, oraz przy- 
pomniała sobie, że starzec te dźwięki, nawet w mi- 
lowćj oddali, nawet w biały dzień, pod jasném bo- 
żóm niebem, a „awet we śnie słyszał — więc mnie- 
mała, że się jej także tylko przysłyszało. 

Światło lampy nocnćj, tam i sam wiatrem chwia- 
ne, odbijało się w fantastycznych cieniach na gołych 
ścianach izby. 
ce cienie zdały się ruszać, alboż się i drut od dzwónka 
także drząco mie ruszał? Dzwónek żadnego wprawdzie 


Wszakże nie same tylko te tańcują-" 


tonu nie wydawał, ale żelazny jego języczek wide- 
cznie tam i sam chwiał się. Gertruda przycisnęłć 
obie ręce do gwałtownie bijących pulsów u skroni 
swojćj, spojrzała powtórnie na dzwonek, i obaczy- 
ła znowu toż samo ciche, bezdźwięczne drzenie. 
Skłoniła ku ziemi głowę, błagajac Najwyższego , 
aby jéj zmysłów nie odbićrał. Tu nagle, gdy tak 
modliła się ma klęczkach, ozwał się dzwónek owym 
grobowym dźwiękiem, którego ten, co go raz sły- 
szał, nigdy już nie zapomni! Jużto nie było śnem; 
dzwónek jęknął powtórnie i głośno, jakby w roz- 
paczy, a polćm cichł słabićj i słabiej. Gertruda jak- 
by strętwiała, nie ruszyła się z miejsca. Aż olo jeszcze 
raz, po krótkićj chwili uciszenia się, jęknął dzwónek 
przeraźliwie śród głuchćj nocy, a Gertruda wskrzy- 
knąwszy okropnie, siliła się powstać, lecz napróżno; 
wlokła się po ziemi, przyczołgała się do drzwi tru- 
piarni, i padła zemdlona na progu, gdy właśnie 
dzwónek po raz ostatni dzźwięknął ! 


* * 
* 


Paulinka była zdrowszą; lekki rumieniec okrasił 
znowu jćj licha; oczy wypogodziły się,.i z weso- 
łym uśimićchem pairzyła na dziadka. A starzec 
wslawszy pocieszony, i dziękując panu Bogu, od- 
dalił się od łóżeczka wnuczki, i powrócił nieco 
przed północą do trupiarni. Gertruda leżała tam 
jeszcze bez zmysłów na ziemi, co ujrzawszy, czynił 
sobie starzec ciężkie wyrzuty, iż ją samę zostawił. 

»Biedna dziewczyna” — rzekł ze łzami — „nie 
dziw, iż nie mogła długo wytrzymać w tem miej- 
ścu Śmierci i zgrozy.” 

To mówiąc, usiadł przy nićj na ziemi, gdyż nie 
miał dość sił, aby ją podnieść, i położył sobie głowę 
jéj na kolana, i silił się długo przywołaniem nie- 
szczęśliwej do życia. Aż wreszcie otworzyła oczy, 
i spojrzała z przerażeniem wokoło. 

„Czy słyszysz ?»— przemówiła trwożnie do star- 
ca; gdy tenże chciał do nićj mówić. — *Jako, czyż 
nic nie słyszysz ?* 

„Cóż takicko, moja kochana panienko ?* 

„Dzwonek !? 

„Nie, teraz nie;? — odrzekł stary, potrząsając 
głową— »ale często gdy go nikt inny nie słyszy”... 

„Zadzwonił dziś w nocy? — rzekła dziewczyna 
z całćj siły — „i zapewne byłto znak przez nie- 
go dany, a nie było nikogo, coby mu spieszną dał 
pomoc i ocalił go! Jam była jakby zakięciem do 
miejsca przykuta — a tak, zginął już, zginął?” 

„To się zapewne tak pannie śniło” — rzekł Hof- 
man, uspokajając nieszczęśliwa. 

„Nie, nie; przysięgłabym na to! Może jeszcze 
czas, ale jam za słaba, aby tam pójść, ldź, idź, 
starcze, na miłość Boga, i ratuj go!” 

Starzec wziął lampę, zostawił Gertrudę w cie- 
mności na progu, a sam wszedł do komory, gdzie 
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trupy leżały, lecz nie brał z sobą lekarza, gdyż 
myślał, iż to się tylko Gertrudżie przywidziało. 
Szedł od jednego trupa do drugiego, i zaglądał w 
blade twarze umarłym, którzy nieruchomie sznurki 
od dzwónka między palcami trzymając, na wieki 
martwo leżały; aż przyszedł do trumny młodego 
Anglika, i gdy spojrzał — śmiertelny dreszcz go 
przeniknął. Ciało nieboszczyka leżało na bok zwró- 
cone; twarz jego, przed wieczorem jeszcze tak spo- 
kojna i uśmićchająca się, była teraz konwulsyjnie 
wykrzywioną; w ściśniętćj, lecz skostniałej już pię- 
ści, trzymał jeszcze sznurek od dzwonka, który 
miał mu ratunek przynieść! A gdy starzec tak w 
osłupieniu stał nad trumną, ozwał się nagle za nim 
dziki wykrzyk z ust kobićcych, a Gertruda padła 
bez życia na trumnę tego, którego kochała — i 
zabiła! 


* * 
* 


Lata upłynęły od owćj okropnćj nocy, a młody 
doktor po długićj niebytności w ojczyźnie, przy- 
wiózł sobie z Anglii młodą kochającą go żone, dla 
którój był odtąd wszystkićm na świecie, gdyż nikt 
z kochanych jej niegdyś osób, już nie żył. 

Pićrwszóćm miejscem, które młodzi małżonkowie 
w Frankfurcie odwidzić pospieszyli, był cmentarz, 
gdzie pojedyńczy głaz grobowy oznaczał miejsce 
spoczynku Iiennedego, podczas gdy świćży wie- 
niec na grobie świadczył , iż nie był jeszcze zapo- 
mnianym. U stóp mogiły klęczała dziewczyna, do 
którćj młody doktor, jako do znajomćj z dawniej- 
szych lat przemówił. Byłato wnuczka starego tru- 
piarza, który, jakto Paulina teraz opowiadała, tak- 
że już umarł. 


»Pójdż Małgorzato” — ozwał się Karol Holchaj- 
zer do swojćj młodćj żony, która zawsze jeszcze 
nad grobem płakała — »czyżeś mi nie przyrzekła, 
być spokojną?” 

„Tak, mój Karolu, uspokoję się, przebacz” — 
odpowiedziała Małgorzata, i wzięła podane sobie 


ramię, aby odejść powoli. 


»Jeszcze chwilkę!” — ozwała się Paulina. „Po- 
wiedźcie mi tylko, czy bićdna Gertruda jesze żyje?? 

»Nie” — odrzekł doktor. 

»Dzięki Bogu!” — szepnęła dziewczyna.  »Są 
więc znowu połączeni.” 

„Czy słyszysz, Małgorzało ?? 

„Ach, słyszę, i wiem, że mój smutek nadaremny, 
i powinnam raczćj być wdzięczną niebu za spokój, 
jakiego już dostąpiła?? 

I tylko z cichą już uległością woli Najwyższego, 
wspuminała Małgorzata odtąd o uspokojonćj na wie- 
ki siostrze i zawcześnie zmarłym jéj oblubieńcu. 


Osobliwsze przykłady przeczue= 


cia ludzkiego. 


Owa tajemnicza władza, która źwićrzętom jakby 
niewidomy duch Opiekuńczy przewodzi, objawia się 
niekiedy u ludzi głosem Ostrzegającym. *) Atoli wy- 
rażenia się tego wewnętrznego głosu duszy ludzkiej 
są nierównie wyższej i cudowniejszej natury od źwie- 
rzęcego instynktu. Gdy bowiem instynktowe czynno- 
ści źwierząt albo z zewnęwznemi zjawiskami otacza- 
jącej je przyrody się wiążą — z zjawiskami, które 
jakkolwiek niedoścignione naszym zmysłom, zawićra- 
ją już przecież w sobie zaród pewnego przyszłego 
zdarzenia w przyrodzie — alho mogą wcale uchodzić 


%) »Głos taki bywa, w têm nić ma wątpienia, 
Przestrogi jelnak nie dam mu jmienia, 
Bo zawsze tyłko nieochybne gadla.« 
Wallenszteżn, Szylier. 

Wizja —, sen proroczy —, sen selenogami- 
cGzny—, it. d. są lo pojawy zarodnych przymiotów 
duszy. W takim momencie, t. j. w takim mieniu 
się duszy, nasze »J a« spekulacyjne, przez reflek- 
syję odźwierciedione; nie jest samodzielne, czynne , 
wolne, letz bierne i konieczności powszechnćj natury, 
podległe; ziąd idzie: że w takim razie, od skutku do 
przyczyny, odnieść się trudno. — Przeczucie nie jest 
to skutek czucia smysłowo zwykłego, łecz bezpośre- 
dnia, nieupojętniona sobie wiedza, w którćj przyszłe 
z obecnym, smysłowe z nadsmysłowóm, szczegółowe 
z ogółowćm, zewnętrzne z wewnętrznóm, jakby wszel- 
ka i różnołiczna liczba, w jednóćm zero, zamknięta 
była. —- »Membra sumus corporis magRi.c — Potest 
provideri, quidquam futurum esse, quod neque causam 
habet ullam, neque notam, cur futurum sit. — Takie 
mienie się, nie jestio nasze »JAM« nie jestto: ratio, 
anima , sensus; nie jestla: jedno nie jedno a jedno; 
ale jest: jedno w jednem jedno; pięć smystów jednym 


smiysłem. Allsinn. Tu nie działa rozż-um, ale sam 
um. Ver-n-sinn. Tu centrum, promień, i koło, ta 


różnica rozumu, jest wprawdzie, ale tj trójlicznćj 
prawdy, rozum nie może rozeznać, ho jego władza 
nie jest samo-dzielna, bo ją wyższa, jedna władza 
owładnęła. — 
»W życie człowieka czasem chwila wpływa, 

Że z duchem światów większą przypłiż miewa.« 


Taki moment przeczucia dałby się podług zarodno-filo- 
zeficznćj przymiotowości języka naszego, tak n. p. WY- 
razić: ja czuję, że mi się czuje, ja widzę, że mi 
się widzi, ja wićm, że mi się wie; ale też wićm za- 
razem, że to wiedzenie, nie jest moje własne, i że 
go mieć muszę, i że, chociażbym go mieć nie chciał, 
chee mi się jakoś mićć koniecznie- — Tu 
matka psychologija, dla swćj córki gramatyki daje 
skinienie: że to Się, to Sie-M, organiczno ładne i 
harmonijne ; jest owo coś, czóm się wszelkie coś Sta- 
je; że potąd nie może bydź coś, pokąd nić ma się 
wprzód samo już sobą w sobie czemeś bydź i stać 
się; a zatem, to reciprocum, to inchoativum, te 
wszczynajaące: Słe-m, jest środkiem zac zę= 
cia; jest: środkiem środka w srodku w śro- 
dek. Ten Środek genetyczny, daje poznać: że wprzód 
było »Mnie-siemc nim się z niego wyrobiło »Jam- 
siem« i że »Mnie« genitivi, nie idzie ou Ja, roz- 
umem umiejętnie wyrobionego; ale od Jam, z duszą 
i ciałem genetycznie przez sie-m, osobowego, i 
że w item symbolieznem słowie M, mieszka dusza 
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za ciemne przypomnienia dawnych stopni rozwoju 
własnego życia i jego potrzeb; a zatem mają nieja- 
kie podobieństwo ze zwyczajnćm, aczkolwiek trudnćm 
do rozwiązania zadaniem rachunkowćm: przeciwnie 
zaś czynności i wewnętrzne natchnienia przeczucia 
ludzkiego; nie przypuszczają najmniejszej możliwości 
dopatrzenia w ich zawiłości jakiegokolwiek. związku i 
składu. Częstokroć są one też dla tego rozumowi nie- 
pojęte, iż pojawiają się zupełnie bez celu, że obra- 
zy ich zabłysną nieraz przed duszą tak przypad- 
kowo, jak widok przechodzącego człowieka , które- 
go naulicy spotykamy. Cóż bowiem za pożytek ztąd 
dla Anglika Williamsa lub dla innych, jeźli jemu, w 
odległóm jego mieszkaniu w Scorrierhouse, spoczy- 
wającemu we Śnie; zamordowanie lorda -podskarbiego 
Parcevała, tak wyraźnie objawionem zostało, jakby 
to sam czuwając na własne oczy był widział? Albo 
jakiż cel mógł być w tém, że Szkot Jakób Lodin. 
łeżąc na śmiericlnćm posłaniu; przeniesionym został 
w duchu na miejsce, gdzie w tćjże samej chwili, Ja- 
kóha Vgo mordowano?  Zićmwszystkićm nie brak 
też mnogich przykładów, gdzie przeczucia ludz- 
kie zdają się być natchnieniem anioła-stróża, i jużto 
tym samym osobom, które tych przeczuć doznają, 
jużto za ich pośrednictwem, innym ludziom za prze- 
Btrogę, za środek do ocalenia z blizkicge niebezpie- 
czeństwa służą. 

Dr. Böhm, niegdyś profesor matematyki w Marburc- 
gu, był z gruntu rozsądkowym, trzćźwym człowie- 
kiem; wszelkie mrzonki i domysły, nie polegające na 
stałych matematycznych zasadach , mierziły go ser- 
decznie. Jednego razu zaprasza go jeden z kolegów, 
aby wraz z innymi prayjaciołmi wieczór u niego spę- 
dził. Sproszeni goście przybyli dość wcześnie i ba- 
wili się w najlepsze przy kawie i lulce, gdy Oto na- 
gle matematyka naszego osobliwsza niespokojność 
ogarta. Zdaje mu się, iż mnsi kouieczuie wrócić 
do domu i pójść do swego pokoju. Napróżno chce s0- 
bie tę niepotrzebną myśl wybić z głowy; nić ma w 


trójtonna w ciele czworotonnym.—— Somnambuliz im, 
liunaty%ni, jestio życie we śnie, wpół czuwające, 
wpół śpiące ; bo chociaż ponocnik ma smysłowe gr- 
gana zamknięte, przecież pobiera wrażenia zewnątrz — 
»Dormientes agunt, quae somniani.c Jednakże ten akt 
ujemno-czyniiy, mnićj nas dziwi, gdy zważymy: że 
są źwierzęla niższćj klasy, takiego rodzaju, które ża- 
dnego smysłowego organu, a nawet żadnego nerwu, 
nie maja, A przecież najtkliwszćm czuciem ohdarzone ; 
ztąd wynika: że czucie nie jest bezwarun- 
kowo koniecznie od samych tylko smy- 
słowych organów zawisłe. — Sen proroczy , 
jestio akt w stanie czuwajacym, bez żadnych po- 
przednich wniosków, lecz sama czysta bezpośrednia 
przewiedza ducha. — Wizja różni się ot przeczu- 
eia, jsk się różni imaginacyja od uczucia; jedno 
i drugie dzieje się sympatyją, to jest, przyezu- 
ciem; jeduo i drugie dzieje się przez jeden akord 
wewnątrz, ale jedno mniej, drugie więcej smysło- 
wo zewnątrz. Imaginacyja obrazuje uczucie, 
a uczucie, czilje obraz. — Wizja — jestto Fantazyja 
sgpowinowaconych idej; jestto iż tak powićmy zagro- 
bowa Fata Morgana drogich i harmonijnie spokre- 
wnionych sercu naszemu postaci; Świetlista łuuą — 
widem tamtego świata — w duszy naszćj odbitą. — 
»Wizc die Kórperweli, so bildet auch die Getsterwelt ein 
in sich verbundenes Ganzes; denn auch die Geisterwelit 
iit von dem Aligemeinem Gesetze des Universums nicht 
ausgenommen.« — (Przyp. Red.) 


domu nic do czynienia, tu bawi się przyjemnie z przy- 
jacioły, a rozrywka ta, jest dla niego, samotnie ży- 
jącego człowieka, rzadką pociechą.. Atoli mimo wszeł- 
ką uwagę, mimo wszełkich usiłowań poskromiena tej 
śmićsznćj niespokojności , niepodobna mu było Zostać ; 
musi niezbędnie wyjść, pożegnać się pod błahym pozo- 
rem z towarzystwem, i wracać do domu. Przyby- 
wszy tam, siada w kącie skwaszony, i sam sobie 
a niechęcią pytanie zadaje: co ga spowodowało, opu- 
ścić przyjemne towarzystwo, i nudzić się tn w samo- 
tności? Wtóm obudza się w nim znowu poprzednia 
niespokojność ; przychodzi mu dc głowy, aby przesu- 
nąć łóżko z miejsca, na któróm oddawna stało, a u- 
stawić je w przeciwnym kącie pokojn, gdzie teraz 
biurko stoi. Nadarembie sprzeciwia się zdrowy roz- 
sądek temu wybrednemu zachcenia; jak dawno profe- 
sor w tym domu mieszka, zawsze łóżko stało w 0- 
wóm miejscu, które istotnie było dla niego najdogo- 
dniejszćm; równie jak i dła biurka nie masz lepszego 
kąta, jak właśnie ten, w którym potąd zostawało. 
Ztćmwszystkiem, widzi się to profesorowi konieczno- 
ścią, i woła służącego, z którym oba te sprzęty z da- 
wnych iaiejsc wziąwszy, przesuwa łóżko ua miejsce 
biurka, a biurko na miejsce łóżka. 

Co gdy się stało, uspokaja sią nasz profesor, zapo- 
mina zupełnie o dręczącej go przed chwilą dziwnej 
trwodze, idzie znów wesoł na wieczór do przyjaciół, 
i zabawiwszy tam kilka godzin , wraca po 10tćj go- 
dzinie do domu. Tu widzi z niechęcią, iż na iunćm 
wcale miejscu niż zwyczajnie spaó musi, i gdyby się 
był przed starym służącym wyznać tego nie wsty- 
dził, byłby rad łóżko na dawne miejsce przesunął. 
Wszakże zostawia na dziś jeszcze wszystko w no- 
wym porządku, kładzie się spać, i wnet głęboko za- 
sypia. Aż tu z północy budzi go łoskot okropny: nad 
tómsamóm miejscem, gdzie łóżko wczoraj stało — 
załamała się powała, a spadające belki i rumowisko, 
zgruchotały ze szczętem ustawione tam biurka; gdyby 
nie przesunięcie łóżka, byłby ten sam los spotkał bić- 
dnego profesora. — 

Częstokroć podobne przestrogi przeczuciowe tyczą 
się niebezpieczeństw, które wcale innym osobom gro- 
żą, jakto np. w opowiadanym przez panią Beaumont 
przypadku widzimy. Pewien jegomość chciał konie- 
cznie w towarzystwie przyjaciół przejechać się w 
małym statku po rzóce; wtóćm przybiega jego głucno- 
niema siostra, i zaklina go usilnie błagającómi rucha- 
mi, a nawet do nóg ma się rzuca, aby tego przedsię- 
wzięcia zaniechał. Sami przyjaciele, litując się gwał- 
townej niespokojności głuchoniemćj, popićrają jćj pro- 
śby; aż wreszcie brat, z widoczną niechęcią pozosta- 
je na lądzie. Jednakże wkrótce niechęć jego ustąpi- 
ła innemu wcale uczuciu, gdyż nieszczęśliwym przy- 
padkiem przechybnęła się łódka , siedzące w nićj 0- 
soby wpadły w wodę, a kilka z nich ntonęło; które- 
to nieszczęście byłoby się niewątpliwie i bratu gła: 
choniemćj przydarzyło, ile że pływać nie umiał, i był 
zresztą powolnym i nieukładnym. 

W tym razie przynajmniej blizko pokrewne życie 
przeczuciem siostry ocalało; nierzadko zaś służą ta- 
kowe wewnętrzne natchnienia do zbawy zupełnie 0- 
bcych, nawet nigdy przedtćm niewidzianych ludzi. 
7, wielu tego rodzaju przykładów przytaczamy tylko 
jeden, udzielony nam przez tajnego radzcę Hollmersa. 

Pewien majętny obywatel, miłośnik życia wiejskie- 
go, i zamieszkujący piękną wilę z ogrodem; nie mógł 
jednego razu do późna w nocy zasnąć. Przywidzia- 
ło mu się, iż musi koniecznie wstać z łóżka i wyjść 
do ogrodu. Ni ma on tam wprawdzie nic do czynię— 


mia, darme się będzie trudził , więc usiłuje pozbyć 
się tego dziwacznego zamysłn. Jednaże nie może go 
żadnym sposobem stłumić w sobie, osobliwsze to przy- 
widzenie wzmaga się coraz gwałtownićj, i wygania 
ge istotnie z łóżka. Gdy się zaczął ubićrać, budzi 
się żona, i pyta, dokąd tak późno wychodzi? Dla 
zaspokojenia żony odpowiada, iż chce zanieść do cie- 
plarni kilka wazonów z przepysznómi goździkami, 
które na dworze zostały. Wszelkie przedstawienia 
żony, że noc ciepła, że się ani wietrzyk nie ruszy, 
na nic nie służą. Mąż wychodzi w milczeniu do 0- 
grodu, gdzie iożsamo wewnętrzne wzruszenie , które 
spać mu nie dało, prowadzi go de tylnej fórtki ogro- 
au; a ztamtąd ścieżką, polami, na przyległy wzyć- 
rek. Stanąwszy tam, słyszy w niejakiej odległości 
głośne wołanie o pomoc. Spieszy więc za głosem, 
i przybywa do sąsiednićj kopalni węgli kamiennych. 
Odzywający się ztamtąd krzyk pochodził od chłopca 
górniczego , który z ostatnićm wytężeniem sił wszy- 
stkich trzymał rękojęć korhy, którą wiszący na spo- 
dzie kubeł do góry windowano. Ojciec chłopczyny, 
wyłażąc po drabinie z głębi, pośliznął się był na 
przedostatnim szczeblu, i lecąc w przepaść, zatrzy- 
mał się o kubeł, który wisiał nad bezdnem, a po- 
dwójnym ciężarem węgli kamiennych, i leżącego 
na nim górnika tak bardzo był obciążcny; iż chło- 
piec na wierzch go wywindować nie był w sta- 
nie. Gdyby nie ów jegomość, który tak dziwnćm 
spółczuciem tu przywiedziony, natychmiast silną ręką 
pomógł bićdnómu chłopcu; musiałby on był lada chwi- 
lẹ korbę æ rąk wypuścić, a ojciec jego byłby 0 twar- 
de ściany zgruchotrany, spadł w przepaść. 


Wiadomości literaokie. 


Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo-przemystowego (W ła- 
sność i nakład Piotra Pillera) wyszedł nr. 16tyi 
zawióra: 1) Hieronima Kunaszowskiego rzecz krót- 
ka o budownictwie wiejskiem. 2) Wiadomości ban- 
dłowe i przemysłowe. 3) Uwiadomienia potoczne. 

Dzteńnika mód paryzkich pod redakcyją Tomasza 
Kulczyckiego, wyszedł nr. Qty i zawićra, prócz 
mód, następujące artykuły: 1) Salon i ulica. Obrazek 
z życia, przez Józefa Dzierzkowskiego. (Ciąg dal- 
szy). %) Pustynia, naśladowane z francuzkiego przez 
Ludwika Bnżynę. Wiersz. 3) Liszt we Lwowie. 4) 
Odpowiedź na odpowiedż. 5) Rozmaitość. 


Pogrzeb p. Mars, która przed kilką tygodnia- 
mi w Paryżu umarła, edbył się z nadzwyczajnym 
przepychem dnia 26 marca, Końce całunu nieśli pa- 
nowie de Kćratry, par Francyi i wice-prezydent ko- 
misyi teatrów królewskich; Viennet, par Francyi i 
prezes stowarzyszenia autorów; Auber, dyrektor kon- 
sorwatoryjum królewskiego, i Samson, prezes stowa- 
rzyszenia artystów dramatycznych. Naprzód szli pa- 
nowie Liadićre, deputowany i oficer ordynansowy 


króla, i baron Taylor. Za nimi postępywali wszyscy 
członkowie »Teatru francuzkiegoć, 


wielu członków 
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wszystkich innych teatrów, wielkićj cpery, komiczućj 
cpery, Odeonu, teatru włoskiego i t.d. Między inny- 
mi byli tam Aleksander Dumas, Eugène Sue, Jules 
Janin, Felix Pyac, Frydryk Soulié i t. d. Nie wi- 
dziano tylko paua Scribe, autora »Waleryis jednej z 
najświetniejszych ról zmarłej. Prócz niezliczonego 
tłumu malarzy, rzeźbiarzy, kompozytorów, wirtuozów 
it. d. przyłączyło się jeszcze kilka tysięcy osób 
do orszaku pogrzebnego. Natłck cickawych był nie- 
zmieruy. Przeszło 40 powozów jechało z tyłu, a 
w nich artystki »Teatrn francuzkiego« tudzież innych 
teatrów , wszystkie w grubej żałobie. Panowie Kć- 
ratry, Taylor i Samson mieli stosowne mowy nad gro- 
hem. — Nieboszczka miała lat 68, a grała przez lat 
58 , odtrąciwszy rok 1845, w którym z pewodu śmier- 
ci swojćj córki nie występywała na scenie. Znany 
autor Roger de Beauvoir wyda wkrótce »Pamiętniki o 
p. Mars.« — W oznakę żałoby był »Teaw francuzkie 
w dzień pogrzebu zamkniętym. — 
Gdy mu i ziemia i czas piękny sprzyja, 
Ziarno laurowe w wieniec się rozwija. 
Cóż po tobie słowiku, co z twój śpiewnćj sztuki, 
Kiedyś na dzikim lesie, zadzióbią cię kruki !« 

Uśmićch na twarzy melancholijućj, jestto biała 
wstążeczka, jaką się żałcbne suknie lamają. 

Kwiat magnesowy. Według wiadomości w pi- 
smach angielskich, rośnie na stepach w Teksas mała 
roślina, która czyto w czas słoty, czy mrozu lab upałów, 
zawsze niezmieinie ku północy liście i kwiat obraca, 
i tak służy wędrowcy, którybyw owych nieprzejrza- 
nych pustyniach bez kompasu lub gwiazdy. przewo- 
dniczej niechybnie zginął, za nieomylną skazówkę 
drogi. 

Pociecha. W pewnóm miasteczku odjęto pacy- 
jentowi rękę, za którćj pogrzebanie grobarz zapłatę 
na nim wymógł. Właściciel ręki pozwał grobarza o 
w do sądu, lecz magistrat cdpowiedział, iż od za- 
płaty za pogczeb ręki, nie może strony powodowćj 
uwoluić, zostawuje jéj wszakże prawo odciągnienia 
sobie przy śmierci tćj kwoty od zapłaty, jaka się będzie 
stronie przeciwnej za pogrzebanie reszty ciała należćć. 

Cukiernicy i piernikarze w Paryżu mają 
obecnie niemały udział w ruchu literackim, zachę- 
cają poetów , upowszechniają piękne myśli, rczprze- 
strzeniają oświatę. Już teraz i z łatarnią nie znaj- 
dziesz na cukierkach owych kusych dwuwierszowych 
rymów; natomiast rozwinąwszy jaki przysmaczek, 
możesz przeczytać zaraz na okładce ustęp z Wikto- 
ra Hugo, dumanie Lamartina , piosnkę Beranżera, 
albo dytyramb Maury”ego. Tym sposobem i żcłądek 
i umysł jednocześnie się posilają, 

Jedwab” czy konopie? Pisma włoskie dono- 
szą, iż ostatnićmi czasy w materyjach jedwabnych 
dają się dostrzegać blichowane nici konopne. Dla 
przekonania się więc © prawdziwości podobnych ma- 
teryj, jest według pewnego dzieńnika medyjolańskie- 
ge, tylko jedna próba: zawiązać sobie taką mate- 
ryją np. chustkę, wkoło szyi, i zawiesić się na niej 
całym ciężarem ciała; jeźłi chustka się rozedrze, 
tedy jestio dowodem, że materyja była fałszywą; 
jeźli zaś wytrzyma, tedy można być pewnym, iż to- 
war był prawdziwym. 


Redaktor Jan Nep. Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Frańqciszka Kratiera. 
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